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, Inwazja makabreski 

W teatrze coraz więcej cudów i upiorów, snów 
i niesamowitości. Nieb:oniecznie dla dzieci 

Co to są bajki ponowoczesne? Makabreski 
i opowieści niesamowite dla cłorosłych 
otwierane popkulturowym kluczem. 
AglomeracY.ine strachy na Lachy, czyli 
"urban legends" katalogujące zasadzki 

wielkomiejskiej dżungli . Historie, które można 
interpretować na kilku poziomach, jak powie
ściowy cykl Lemony'ego Snicketa o sierotkach 
Baudelaire, jak komiksy Neila Gaimana, jak filmy 
Tima Burtona. Teraz teatr zaczął straszyć. Ale 
po co nam takie bajki? Czyżbyśmy ponzebowali 
ciarek na plecach, żeby zrozumieć coraz dziw
niejszy świat? 

"Sandman" Igora Gorzkowsldego jest jak dziw
ny sen nad ranem. Chcemy pospać dłużej dla sa
mej prz)jemności, ale do głowy włazi nam jakieś 
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dziwne przeczucie, że coś jest nie tak To nowa 
wersja opowieści o mordercy, który sypie ofiarom 
piasek w oczy, usypia je, kradnie ich sny, a potem 
wydłubuje im gałki oczne do kolekcji. 

Bohater wędruje po upiornym mieście, trafia 
na inną imprezę, niż chciał, rozmowy brzmią po
dejrzanie, fakty zaczynają migotać, ludzi podmie
niono na mechaniczne kopie. jest w tym spekta
klu zbudowanym z krótkich scenek przyśnień we 
śnie strach przed odkryciem, że nie pamiętamy, 
kim naprawdę jesteśmy i co zrobiliśmy. Człowiek 
budzi się i nie wie, że jest mordercą. 

"Córka słońca" Racłka Dobrowolskiego w Wy
twórni myli tropy od samego początku . Przecle 
wszystkim nie jest dla dzieci. Bo jak 1V}jaśnić nie
letnim, ellaczego wszystlde role grają mężczyźni? 

I czemu efebowaty królewicz chce się ożenić 
z własną siostr~ także noszącą czariJe rajtuzy 
i używającą golarki cło twarzy? Wiedźma, która 
więzi tytułową cbrkę· słońca, ma wyraźnie lesbij
slde sldonności. ~omoseksualne podtekstywyła
żą na każdym krpku, choć aktorzy, chwalić Pana, 
nie akcentują tęgo wątku. Dobrowolsld bmie 
w "dwukodowe"!wersje bajek Szuka dla nich al
ternatywnych rbzwiązań . Pisze je tak, żeb)' 
wszystlde zaclzio[-y, dwuznaczności, zgrzyty mo
ralne i obyczajmye "''Ybily się na pierwszy plan. 
Balbym się zabrać na coś takiego do teatru za
prZ)jaźnione clzitcko. Ale dorosły widz bęcłzie 
mial uciechę. Bo !to nie jest baśń, ale gra w baśń. 

I wreszcie śWietny "Baldanclers". Malutki 
spektakl z Białeg4stoku wymyślony przez dwóch 
młodych lalkarzyj- Bikowskiego i Bartnikowslde
go. Opo"'~eść pąwoltuąca na scenę bestiarium 
z "Zoologii fantas:tycznej" Borgesa. Tytułowy Bal
danders to clemcjn, który włazi w ciała innych ' 
istot, przemyka k6rytarzami ich myśli. Marcin B i- ; 
kowsłd sam siebi~ dzieli na strefy wpływów. Każ
da ręka to jeden bohater. Wyrasta z niego kobie-
ta fatalna, ale i myszowaty stworek \")'pełzający 
z kieszeni. Al<tor gada kilimnastoma głosami, 
za pomocą niewięlu rekwizytów i atrap zmienia 
swoją postać. Raz jest starym olbrzymem, 
do którego trzewJ przedarł się Baldanders, i wy
pełnia sobą calą lhatkę sceny, kiedy indziej redu
kuje się do palca, którym malutki demiurg szalo
nego świata zdmuchtue światło, czas i przestrzeń. 
Stwory sY.iamslde z Białegostolm, fantastyczne 
zroślaki, dublety •i zlepiszczaki Bikowskiego to 
absolutnie nowa jakość w polsldm teatrze. Wcią
gnięty bez reszty w chory świat rozdwojonej jaź
ni 11~dz zaCZ)TJla się bać, że za chwilę odpysknie 
mu własna noga. ~e za namową scenicznej grote
sld nos wyprowadzi się do innego pokoju. 
Cieszę się z tego \\')'Sypu stmealnych wido

wisk, bajek dla doi·osłych, makabresek z pograni
cza jawy i snu, gdzie nic nie jest takie, jak się\\')'
daje, które uczą aktora i 11~dza niedopowiedzeń, 
skoków emocjonalnych, innego montażu scen 
w głowie. Wygląda na to, że polski teatr zmęczył 
się "realizmem osiedlO\rym" i czas na sceniczne 
antidotum. Zresztą bajka zawsze wyprzedza rze
czywistość. Opowieść grozy dopiero zapowiada 
to, czego możemy się bać, co może nas dopaść. 
Ale bywają sytuacje, kiedy rzeCZ)'Wistość przega
nia najdziwniejszą nawet makabreskę. Bójcie się, 
drodzy państwo. Bójcie. 
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